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W  w y p a d k u  w o j n y  k a ż d y
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w  k a ż d y m  w y p a d k u  nawet bez 
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W  d n iu  15 s ie rpn ia  1939 r. podczas uroczystości 

2 5 -L e c ia  W i le ń s k ie j  D y w i z j i  L e g io n ó w  

Pan P rezydent R zp lite j P ro f . D r  I g n a c y  

M o ś c i c k i  z łoży ł w ien iec  u  stóp M auzoleum  

M a r s z a ł k a  J ó z e f a  P i ł s u d s k i e g o  na Rossie

W O B L I C Z U  WI E L K I C H  W Y D A R Z E Ń
Sytuacja obecna i  może przyszła będzie spraw­

dzianem  m ora lne j wartości naszego Narodu, naszego 
społeczeństwa.

1 choć R u b iko n  n ie  został jeszcze przekroczony, 
choć n ie  padło jeszcze „alea iacta est“  to jednak 
już  najbliższa przyszłość może wym agać od nas 
najw iększego w ys iłku  i  poświęcenia obywatelskiego.

N ie  w o l n o  d z i ś  c h o w a ć  w z r o k u  p r z e d  
p r a w d ą ,  u n o s z ą c  s i ę  ł a t w y m  o p t y m i z m e m  
l u b  t o n ą ć  w  r e z y g n a c j i  i  g o r z k i m  p e s y ­
m i z m i e .

Trzeba śm iało spojrzeć prawdzie w  oczy, ocenić 
trzeźwo i  bezstronnie sytuację i  dostosować się do 
powagi c h w ili.

M y , Polacy, n ie  chcem y w o jny , n ie chcem y 
przelewu k rw i.

P ragn iem y pokoju.
A le  jak  pow iedzia ł w  swej w ie lk ie j m ow ie 

m in is te r Józef Beck „ m y  w P o l s c e  n i e  z n a m y  
p o j ę c i a  p o k o j u  za w s z e l k ą  c e n ę .  J e s t  
j e d n a  t y l k o  r z ec z  w  ż y c i u  n a r o d ó w  i p a ń s tw  
k t ó r a  j e s t  b e z c e n n ą ,  t ą  r z e c z ą  j e s t  H o n o r “ .

P ragn iem y pokoju.
Z  na jw iększym  opanowaniem , taktem  i spokojem 

znosiliśm y i  jeszcze dziś znosim y prowokacje n ie ­
m ieckie .

M y  w o jn y  n ie chcem y a jednak wojna grozi 
w ybuchem  z dn ia  na dzień z godz iny na godzinę.

O p in ia  społeczeństwa polskiego, op in ia  „szarego 
człow ieka“  jest za ty m , że należy raz już  skończyć 
z prowokacją, raz na zawsze przeciąć węzeł G ordy jsk i 
i  poskrom ić butę n iem iecką.

Za d ługo bow iem  trw a  „w o jn a  nerw ów “  i  system 
zastraszania, k tó ry  w yczerpał już  wszelkie swoje 
środki.

Należy wreszcie pokazać N iem com  ich  właściwe 
miejsce, naszą siłę i  zdecydowanie. —  P rzypom nieć

w ie low iekow e tradyc je  naszego N arodu, przypom nieć 
choćby „Psie pole“  i  G runw a ld .

Jesteśmy go tow i, jesteśmy s iln i. N ie  jesteśmy 
Czechami, n ie  przekładam y dobra m ateria lnego nad 
wartości m oralne.

Chlubą naszą jest nasza arm ia , k tó re j w ie lk im  
walorem  jest pa tryo tyzm  i  postawa m oralna.

J ó z e f  P i ł s u d s k i  wślad za Napoleonem 
p o w ie d z ia ł: „O  z w y c i ę s t w i e  d e c y d u j e  n i e  
i l o ś ć  l e c z  j a k o ś ć  ż o ł n i e r z a “ .

A le, aby w  czasie w o jny , k tó ra  przyjść może, 
wartość m ora lna a rm ii pozostawała wciąż ta sama, 
by je j poziom  n ie  obniża ł się a wręcz przeciwnie 
się wznosił, za to w  dużej m ierze o d p o w i e d z i a l n a  
j e s t  l u d n o ś ć  c y w i l n a ,  ci k tó rzy  n ie  w yruszy li 
na fro n t, ci k tó rzy  jeszcze m u s i e l i  pozostać 
w  dom u.

berm ent, n iepokó j i  dezorganizacja w  g łęb i 
k ra ju , niepokojące wieści działają deprym ująco 
i  obniżają postawę m ora lną i zapał żołnierza. Odpo­
wiada za ten stan rzeczy ludność cyw ilna .

W  czasie w o jn y  bezpodstawną panikę sieją na j­
częściej c i, k tó rym  na ty m  zależy, zaś bezkrytyczne 
często społeczeństwo powtarzając posłyszane acz 
niesprawdzone i  wręcz bezsensowne ale deprym ujące 
w iadomości szerzy w okó ł dezorganizację i defetyzm .

Trzeba w zarodku zetrzeć łeb hydrze - plotce. 
N ie  słuchać i  n ie  rozpowszechniać wieści, k tóre  
n ie  mogą m ieć naw et pozoru p raw dy a rozsiewane 
są przez lu d z i m ających w  ty m  jakiś uboczny lecz 
szkod liw y dla nas cel.

G dy część z nas pójdzie z bron ią  w  ręku , pozo­
sta li na swych placówkach w pośredni sposób w in n i 
im  dopomagać s u m ie n n y m  s p e łn ia n ie m  s w y c h  
o b o w i ą z k ó w ,  r z e te ln ą  p r ac ą ,  s p o k o j e m  a g d y  
z a j d z i e  p o t r z e b a ,  o p ie k ą  n a d  r o d z in a m i t y c h ,  
k t ó r z y  w a l c z ą .
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Szczególnie ciężkie i  odpow iedzialne zadanie 
spada na bark i pracow nika m iejskiego - samorządo­
wego. W ie m y  o ty m  i  go tow i jesteśmy złożyć 
O jczyźnie bez reszty swe siły i  uzdoln ienia.

E m eryc i nasi starsi koledzy —  k tó rych  
Zarząd m ie jsk i powołał do czynnej służby zapewno 
tra k tu ją  to n ie  jako p rzyk ry  przym us lecz jako 
szczytny obowiązek niesienia pomocy O jczyźnie 
w  potrzebie.

Zw iązek nasz, Zw iązek Zawodow. P racow ników  
M ie jsk ich  m. W iln a , ktorego tradycja  i  h is toria  
ma ch lubne ka rty  z czasów okupacji n iem ieck ie j 
i  inw az ji bolszew ickiej, Zw iązek, którego członkow ie 
b ra li udzia ł w samoobronie i n iesien iu  pomocy 
kolegom  i  ludności w ileńskie j znów w razie potrzeby 
w in ie n  stanąć na wysokości zadania.

Jesteśmy organizacją zawodowo - samopomocową 
i na tę właśnie samopomoc koleżeńską m us im y 
przede wszystkim  dziś skierować swe w ys iłk i.

Pomoc m oralna i  opieka nad rodz inam i naszych 
kolegów powołanych do czynnej służby wojskowej, 
oraz akcja aprow izacyjna muszą być zawczasu nale­
życie uplanowane i  obmyślane aby, gdy  zajdzie 
konieczna potrzeba, nie stanąć bezradnie wobec 
swych obowiązków, i wobec tych , k tó rzy  op iek i 
i pom ocy potrzebują.

A le, n ie ty lk o  samopomoc koleżeńska pow inna 
być naszym celem, pow inn iśm y D o m  / . w i ą z k o w y  
na A n to ko lu  przeistoczyć na c h i r u r g i c z n y  s z p i ­
t a l  w o j e n n y ,  urządzeniem  którego w inno  się 

zająć i  otoczyć stałą opieką S a m o r z ą d o w e  K o ł o  
P a ń  istniejące p rzy  naszym Zw iązku. k

WOJNA PSYCHICZNA JEJ CELE I METODY
O dczyt wyg łoszony w  d n iu  9 czerwca 1939 ro k u  

w  D om u Z w ią zku  P ra co w n ikó w  M ie js k ic h  m. W iln a  
przez ko l. d r  Stefana B rokow skiego.

W  każdej walce, jak  daw nie j tak i  dziś, strony 
walczące stara ły się zawsze oceniać s iły  własne i  s iły  
przeciw n ika. Dziś ta ocena jest oparta na podstawach 
naukow ych. Pojęcie potencja łu  wojennego, k tó ry  
jest wypadkową sił m ora lnych  i  m a te ria lnych , w a l­
czącego narodu, u jm u je  się we wzory m atematyczne. 
C iekawe jest jedno, że w tych  m oż liw ie  ścisłych 
obliczeniach decydującą ro lę odgrywa czynn ik  m o­
ra lny . W  te j o p in ii zgodni są wszyscy znawcy w o jny  
i je j spraw, l en pogląd ma swoje następstwa. Skoro 
w potencja le w o jennym  czynn ik  m ora lny  ma tak 
decydujące znaczenie, to p ierwszym  wskazaniem 
ta k ty k i jest skierować uderzenie tam , gdzie ono 
będzie na js iln ie j odczute przez przeciw nika. D latego 
też rozważania na tem a t p rzedm io tu  ataku psychicz­
nego, środków napadu i obrony, rzucone na tło  tego 
czy innego k o n łlik tu , posiada n ie  ty lk o  teoretyczne, 
ale i  praktyczne znaczenie.

Czym  jest psychika ludzka ? Jest to św iat we­
w nę trzny  obserwowany przez nas drogą in trospekc ji. 
Powstaje on na skutek działania zm ysłów, które są 
łączn ikam i m iędzy naszym »ja« a światern zewnętrz­
nym . W  razie uszkodzenia zm ysłów , częściowo lub 
ca łkow icie  sta jem y się w pewnej m ierze lub  zupeł­
n ie  izo low ani od tego, co nas otacza, ( i łó w n y m i 
e lem entam i psych ik i ludzk ie j są : spostrzeżenia, w y ­
obrażenia, uwaga, pam ięć, uczucia, wola, myślenie. 
Dzia łanie tych  e lem entów  składa się na naszą świa­
domość, która jest zaledwie V5 procesów, odbyw ają­
cych się w naszej psychice. 4/ 5 —  to stany podświa­
dome, posiadające o lb rzym i w p ływ  na nasze postę­
powanie. Na dnie tych  procesów leżą in s tyn k ty , 
dyspozycje, uczucia ustrojowe, kształtujące nasz 
św iat w ew nętrzny, często bez udzia łu  naszej w o li 
i w iedzy.

K iedy te wszystkie procesy odbywają się bez 
ndzia łu  osób trzecich, t. zn. n ik t  n ie w p ływ a na 
nasze stany uczuciowe, na tok  naszych m yś li, na 
decyzje, wówczas m ó w im y  o samodzielności. Samo­
dzielność jednak nasza jest dość ograniczona. Czło­
w iek  jest istotą społeczną. Ż y je  w  g rup ie  in n ych  
ludzi. O ddzia ływa na n ich , ale i  sam poddaje się

w p ływ o w i swego otoczenia, ta k  że ściśle można 
m ów ić ty lk o  o samodzielnej postawie, ale n ie  o peł­
nej samodzielności.

Ta plastyczność psych ik i ludzk ie j może być 
w ykorzystyw ana w  k ie ru n ku  dla n ie j dodatn im  
i  u jem nym . M ożna w p ływ ać na korzystny rozwój 
psych ik i ludzk ie j n. p. przez w ychowanie. M ożna 
też ją łamać, w strzym yw ać je j rozwój i  wreszcie 
działać na n ią  w rogo, napastliw ie .

T en  osta tn i sposób działania stosowany jest 
w celach bo jowych, a skuteczność jego gw aran tu je  
znajomość psycholog ii. T o  nie jest nowe. Stosowano 
te środki bojowe i daw n ie j. Obecnie zw iększyły się 
ty lk o  ich  zakres i skuteczność działania. Stare spo­
soby rozpuszczania wieści, pogłosek, p lo tek, celowych, 
a n iepraw dopodobnych in fo rm a c ji, spotęgowane zo­
sta ły  przez sprawność techniczną prasy, radia, k ina, 
tea tru  i t. p. Celowo i p lanowo opracowana wroga 
propaganda działać może na wszystkie wyszczegól­
nione wyżej e lem enty  psych ik i lu d zk ie j, sugerując 
uczucia, m yś li, poglądy szkodliwe dla obrońców, 
a korzystne dla wroga.

Cel takiego działania jest jeden —  wzbudzenie 
uczucia strachu. Strach jest to wzruszenie, opano­
wujące nas w obliczu stw ierdzenia niebezpieczeństwa. 
W zruszenie to  powstaje autom atyczn ie , niezależnie 
od naszej w o li. Dzia ła paraliżująco na wszystkie 
e lem enty psych ik i ludzk ie j, w szczególności og ran i­
cza uwagę do grozy położenia, ham u je  wolę, w strzy­
m u je  n o rm a ln y  to k  rozum ow ania . W zruszenie to 
zależnie od napięcia powoduje albo ko m p le tn y  bez­
w ład, albo nieopanowaną chęć do ucieczki. Powstaje 
stan dla napastnika bardzo korzystny. O pór złam any. 
Strach potęguje swoje dzia łanie przez to , że szybko 
się udziela in n y m  osobom. Jest zaraźliw y. Masa, 
grupa opanowana strachem  zb io row ym  daje panikę, 
¿adne środki techniczne n ie  dają tak  skutecznego 
zniszczenia w  obozie p rzec iw n ika  jak  panika. Są 
różne fo rm y  strachu. N ajbardzie j ludzką z n ich  jest 
lęk. Lęk jest to strach przed sytuacją groźną p om y­
ślaną, wyobrażoną, a n ie istn ie jącą. W yobraźn ia  
ludzka, pobudzona strachem , rysu je  coraz to większe 
i  straszniejsze obrazy grozy. T ak  że cz łow iek lę k liw y  
straszy się sam i  to  ty m , co n ie  is tn ie je . L u d z ie  
lę k liw i to  źródło sukcesów dla w roga, a zarodki 
k lęsk i dla obrońców. L u d ź m i lę k liw y m i ła tw o
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rządzić, ale na ich  czele n ik t  jeszcze nie odniósł 
zwycięstwa.

N ie  wymaga specjalnego udow odnien ia okolicz­
ność, że obecne s tad ium  naprężenia stosunków m iędzy 
N ie jncam i a Polską posiada wszystkie cechy w o jny  
psychicznej. Stroną atakującą są N iem cy. Od strony 
h is to r ii i  prawa N iem cy n ie  mają an i jednego 
dowodu na uspraw ied liw ien ie  swego postępowania; 
sięgnęli po inne m o tyw y , w yp ływ ające z ad hoc 
skonstruowanej ideo lg ii, która  jest m ieszaniną 
faszyzmu, ko m u n izm u  i  an rtopo log ii stosowanej. 
T en  cały stop m yślow y ma charakte r wyraźnie 
napastliw y.

N ie  ig n o ru je m y  przeciw n ika, ale n ic  nam nie 
jest w stanie przeszkodzić do oceny s ił w łasnych. 
M a m y  zaufanie do naszych s ił zbro jnych , po za 
ty m  w iem y, iż  walka, o ile  by do n ie j kiedyś doszło, 
w  stosunku do nas n ie  będzie mogła m ieć charakteru  
w o jn y  błyskaw icznej. W  każdym  dn iu  przeciągają­
cych się zapasów o naszą przestrzeń życiową — m y 
będziem y siln ie js i. Czas na nas pracuje. N ie może­
m y zapom inać choćby o przyroście naszej ludności. 
W reszcie, jeże li chodzi o kon tynuow an ie  w a lk i 
ideolog icznej, to i  nasze m ożliwości są bardzo 
znaczne. Jeszcze nie w ypróbow aliśm y a trakc ji i m ocy 
tak ich  haseł ideolog icznych, ja k : Polska ośrodkiem  
oporu i  zjednoczenia Słowiańszczyzny, zm iana sto­
sunków  w E urop ie  w  ty m  k ie ru n ku , aby usunąć 
podstawy do g run tow an ia  się jakie jś zaborczej hege­
m o n ii i  t. p.

W obec w rog ie j agresji psychicznej m us im y się 
jednak zastanowić nad środkam i obrony. D zie lę  je 
na dw ie  g ru p y : Do pierwszej zaliczam wyzbycie  się 
wad i balastu psychicznego, przeszkadzającego nam 
w  walce. Do g ru p y  d rug ie j —  spotęgowanie w ro ­
dzonych w alorów  psychicznych w  walce o prawo 
życia n iezbędnych.

T o  co osłabiało i dotąd stwarza opory dla naszej 
sprawności psychicznej, to jes t: egotyzm , t. zn. 
skłonność m yślenia o samym sobie i poddawania 
tego tem a tu  in n y m , upodobania do ła tw izn y , dąże­
n ie  do zaniesłużonego stuprocentowego zadowolenia,

zwężanie ho ryzon tu  myślowego do p rob lem ów  po~ 
dw orkow ych, upodobanie w  m irażach w ie lk ich  ce­
lów  bez up rzy tom n ien ia  sobie dróg i  etapów, p ro ­
wadzących do ich  realizacji.

M o m e n t dzisiejszy nadaje się może najbardzie j 
do ukształtowania now ych fo rm a c ji psych ik i polskiej 
z cech naszego charakte ru  narodowego, is tn ie jących 
i często zapom nianych. Nastaw ienie m yślenia po l­
skiego na rzeczywistą rzeczywistość, dźw ignięcie  go 
na poziom ponad osobowy, wprow adzi nas na szlaki 
realne i  p o lity k i w ie lk ich  celów i zw iązanych z n im i 
jasno s fo rm u łow anych zadań.

Podjąć te zadania mogą ludzie  odważni. Trzeba 
ich  jak najw ięcej. M ożna ich  wychować. M ożna 
przeszczepić ten czysto lu d zk i w a lo r duchow y na 
rodzim e podłoże polskiej b raw ury. Odwaga to u m ie ­
jętność pokonyw ania uczucia strachu. Odwaga 
powstaje z wewnętrznego k o n flik tu  m iędzy ty m , 
co nas straszy, a tym  co dokonać jesteśmy zobowią­
zani. Ta walka w ewnętrzna wym aga n ie  ty lk o  w y ­
s iłku  psychicznego, ale zużywa rów nież s iły  fizyczne, 
dlatego też ludz ie  odważni muszą być zd row i i  s iln i. 
Odwaga n ie  powstaje od razu. R ozw ija  się etapam i. 
E tapy te są: zerwanie zaczarowanego kola uw ag i, 
skupionej na niebezpieczeństwie i  odwrócenie je j 
na środki zaradcze, ocena przeciw nika, wiedza, r y ­
zyko i  m ocny, ponadosobowy m o tyw  ideow y. Sama 
analiza odwagi daje wskazania co do tego, jak  ją 
ku ltyw ow ać.

Reasum ując powyższe, dochodzę do w niosku, 
że pow inn iśm y dziś pracować nad m obilizacją  po l­
skiej psych ik i. Na pierw szym  m iejscu staw iam  szkołę 
odwagi. D ru g im  zadaniem w tej pracy by łoby zgro­
madzenie m a te ria łu  dowodowego i  ideowego dla 
przeciwstaw ienia się ja k im k o lw ie k  obcym  roszcze­
n iom . Nasza lite ra tu ra , h is toria , socjologia, antropo­
log ia  i inne  dzia ły  nauk hum an is tycznych  mają 
dużo niewykorzystanego m ate ria łu , k tó ry  znakom i­
cie u ła tw iłb y  nam nasze zadanie, dopomagając nam 
w przekształceniu naszej psych ik i na m iarę  naszej 
w ie lk ie j h is to r ii i oczekujących nas przeznaczeń.

Dr Stefan Brokowski

R U G M - P R I l M O W I A l i S K I E  C M E H T A IZ K S S O
Niedawno, bo zaledwie kilkanaście dn i tem u, 

siedząc na zboczu Kam ienne j G óry, pieściłem  swym  
w zrok iem  dalekie, n ieprzebrane w ody bursztynowego 
B a łtyku , gdzie na łagodnych falach, potrząsane, 
le k k im  pow iew em  w ia tru , trzepo ta ły  dum n ie  b ia ło - 
czerwone polskie bandery.

G d y n ia . . .
T a  przed k ilkunas tu  la ty  jeszcze n ic  nie znacząca 

wieś rybacka, dziś —  jakby  różdżką czarodziejską 
do tkn ię ta  —  zam ieniona została w  piękne nowo­
czesne m iasto portowe.

Patrząc na ten w spania ły w yczyn  Polski O dro­
dzonej —  w yczyn m ózgu i  sprawności polskiego 
inżyn ie ra  i  robo tn ika  —  pierś rozsadzała m i dum a, 
dum a Polaka. —  Słońce dawno już  opuściło z iem ię 
i  nastał m rok  k ró tk ie j, p iękne j, lipcow ej nocy. M im o  
to, siedziałem ciągle z w zrok iem  u tk w io n y m  w  m o­
rze —  to  polskie morze, losem o k ru tn y m  odebrane 
nam  niegdyś na długo.

Czas m i ja ł—  a m yś li m oje po przez fale m orskie, 
po przez n iew dzięczny Gdańsk, żarzący się w  da li

tysiącem  św iate ł —  b ieg ły  h e n ! ku  K rakow ow i — 
n ie tem u, k tó ry  w swej św ietnej szacie stoi u  pod­
nóża W aw e lu  nad górną W isłą , ale ku  skrom nem u, 
prastarem u osiedlu te j nazwy leżącemu pośród wód 
B a łtyku  na wyspie R u g ii, K rakow ow i, k tó ry  —  jak 
i  cała wyspa Rugiańska —  b y ł ongiś w ie lką  tw ierdzą 
morską prasłowiańszczyzny zachodnie j, a dziś jest 
jeno w ie lk im  w spom nieniem , w ie lk im  prasłow iań­
sk im  cm entarzyskiem  znajdu jącym  się pod opieką 
obcą —  germańską.

Jak Rosjanie, Czesi, Bu łgarzy, Serbowie, R us in i, 
tak  i  m y  Polacy na leżym y do ogrom nego p lem ien ia  
Słowiańskiego.

(idz ie  była kolebka ludów  słow iańskich, tego dotąd 
napewno nie w iem y. T o  jednak jest pewne, że w  da­
lek ich  przedh istorycznych, pogańskich czasach, p lem io­
na słow iańskie zdawna już  osiadły na z iem iach położo­
nych  m iędzy D n ieprem , morzem  C zarnym , D una jem , 
Sawą, m orzem  A d ria ty c k im , Salą i  Łabą. —  Podają 
to różne źródła pisane, jak naprzykład: arabskie, żydow­
skie i  inne , oraz świadczą rozm aite  wykopaliska.

S łow ianie ongiś d z ie lili się na trz y  duże odłam y.
S łow ianie osiadli w  dorzeczach Łaby, O dry, 

W is ły  oraz górnego i  środkowego D u n a ju , zw a li się
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OKÓLNIK W  SPRAWIE UPOSAŻENIA SŁUŻBOWEGO PRACOWNIKÓW  
SAMORZĄDOWYCH POWOŁANYCH DO WOJSKA

Podaje się do w iadom ośc i p ism o okólne N r  SS. 
40/171 —  l z  dn. 30. V.1939 r. skie rowane do PP. 
W o je w o d ó w  przez M in is tra  S praw  W ew n ę trznych  
P. Gen. F. S ław oj-Składkow skiego, w  spraw ie uposa­
żenia służbowego p ra co w n ikó w  sam orządowych po w o­
łanych  do wojska.

W  zw iązku  z podnoszoną przez n ie k tó rych  W o je w od ów  
sprawą uposażenia p ra co w n ikó w  samorządowych, pow o łanych 
cło służby w o jskow e j, gdy m ie jscow y statut s łużbow y spraw y 
te j n ie  norm uje , zalecam uregu low an ie  je j przez zw ią zk i sa­
m orządowe analogicznie, ja k  dla fun kc jon a riu szów  państw o­
w ych  (art. 18 rozporządzenia Prezydenta Rzeczypospolitej 
z dn ia  28 październ ika  1933 r. — Dz. U. R. P. N r  86, poz. 663, 
odpow iada jący przepisom  art. 13 dawnej ustaw y z dn ia  9 paź­
dz ie rn ika  1923 r. -  Dz. U. R. P. N r  116, poz. 924).

W razie pow o łan ia  do służby w o jskow ej w  czasie poko­
jo w ym , czy to na ćw iczenia, czy też jeże li tego w ym aga in teres 
ob rony Państwa, p racow n icy  sam orządowi korzysta ją  z praw a 
do pefnego uposażenia służbowego w  ciągu 3-ch m iesięcy.

G dy p ra co w n ik  zostanie w  om aw ianych w ypadkach  
w  służbie w o jskow e j ponad 3 miesące zalecam zapew nienie 
m u świadczeń w  rozm iarze, p rze w id z ia nym  w  ust. 3 art. 18 
cytowanego rozporządzenia z uw zg lędn ien iem  poniżej poda­
nych w ytycznych .

U regu low an ie  powyższej sp raw y wym aga u c h w a ły  orga­
nu stanowiącego zw iązku  samorządowego (se jm iku w o jew ódz­
kiego, rad y  p o w ia tow e j, m ie jsk ie j, gm innej), zatw ierdzone j -  
jeś li chodzi o g m in y  w ie jsk ie  i m iasta — przez w ładzę nadzorczą.

U chw ała  ta p o w in na  objąć w szystk ich  p ra c o w n ik ó w  zw iąz ­
k ó w  sam orządowych z w y ją tk ie m : . . .  ,

a) w szystk ich  p ra co w n ikó w  e ta tow ych  czy li zajm ujących 
stanowiska, p rzew idz iane  w  statucie e ta tu stanow isk służbo­
w ych  pozostających w  p ła tne j służbie pub liczne j n ie  dłużej 
n iż  jeden ro k , p rzy  czym do czasu służby publiczne] w licza  się 
służbę państwową, p ła tną służbę w  samorządzie gospodarczym, 
przedsięb iorstw ach i  m onopolach państw ow ych i  t. p.

b) p ra c o w n ik ó w  n iee ta tow ych  czy li m e za jm ujących sta­
now isk  p rzew idz ianych  w  statucie etatu s tanow isk służbowych, 
albo w ’ statucie organ izacyjnym  zakładu lu b  przedsięb iorstw a 
pozostających w  p łatne j służbie pub liczne j obliczonej w  m ysi 
pkt., a n ie  w ięcej n iż  la t 5; n ie  podlegają jednak w y łączen iu  
funkc jonariusze sam orządowi, za trud n ien i na obszarze b. zaboru 
pruskiego, a posiadający nom inację na stałe lub  do odw o łan ia  
bądź za w ypow iedzen iem , o ile  n ie  należy p ra co w n ikó w  tak ich  
w yłączyć zgodnie ze w skazów kam i pod li t .  a).

c) p ra c o w n ik ó w  sezonowych oraz p rzy ję tych  do w y k o ­
nania określonych prac prze jściow ych;

d) p ra co w n ikó w , z k tó ry m i zaw arto  u m o w y  na czas 
określony;

e) p ra co w n ikó w , k tó rych  praca w  zw iązku  samorządo­
w y m  jest zajęciem  doda tkow ym , o ile  pozostają w  służbie 
państw ow ej i pob iera ją  stałe uposażenia ze S karbu Państwa 
(lekarze, k ie ro w n ic y  p o w ia to w ych  zarządów d rogow ych  i  t. p.).

U chw ała po w in na  usta lić, iż  do uposażenia (w ynagrodze­
n ia) n ie  zalicza się ew en tua ln ie  pob ieranych doda tków  fu n k c y j­
nych  i  s łużbowych oraz doda tków  ew en tua ln ie  w yp łacanych  
za specjalne czynności doda tkow e albo za godziny nadliczbowe.

Zaznaczam jednak, iż  p ra cow n iko m  k o n tra k to w y m  ró w ­
n ież w ym ie n io n ym  pod l i t .  a), b), c) i  d), służy w  każdym  
razie p ra w o  do świadczeń, w yn ika jących ... z p rzep isów  art. 19 
rozporządzenia Prezydenta Rzeczypospolitej z dn ia  16 marca 
1928 r. o u m o w ie  o pracy p ra c o w n ik ó w  um ys łow ych  (Dz. 
U. R. P. N r  35, poz. 323), k tó re , zapewnia m in im u m  świadczeń, 
na leżnych p ra cow n iko m  od pracodaw cy (służbodawcy)

Specjalnej p ieczy zw iązków  sam orządowych polecam ro ­
dz iny  p ra co w n ikó w , up raw n io ne  do zas iłków  w o jskow ych  
w  myśl przepisów  art. 1 ustaw y o zasiłkach dla rod z in  osób, 
odbyw ających czynną służbę w o jskow ą  (Dz. U. R. P. N r  29, 
poz. 196 z 1939 r.).

N iezależnie od zasiłków , k tó re  zapew nia rodz inom  ta k im  
Skarb Państwa, Z w ią z k i samorządowe p o w in n y  w  m ia rę  
możności finansow ej i  po trzeby przy jść  im  ró w n ie ż  ze swej 
s trony z odpow iedn ią  pom ocą n. p. w  fo rm ie  p rzyznaw an ia  
im  zapomóg p ien iężnych lu b  świadczeń w  naturze.

W  ty m  w zględzie zw racam  uwagę na w ytyczne swe 
w  spraw ie  akc ji pom ocy rod z in om  reze rw is tów , podane 
w  p iśm ie  z dn ia  15 maja 1939 r. N r  1898/Tjn.

Z uw ag i na cha rakte r sp raw y proszę P. P. ...W o jew odów  
o przekazanie powyższych d y re k ty w  je dyn ie  zw iązkom  samo­
rządow ym , k tó re  n ie  u n o rm o w a ły  spraw y w  m ie jscow ym  sta­
tuc ie  służbowym  i  ty lk o  w  fo rm ie  in d y w id u a ln y c h  pism , sk ie­
row an ych  do p rezyden tów  m iast w yd z ie lonych  i  p rz e w o d n i­
czących w y d z ia łó w  po w ia tow ych , a za ic h  pośredn ic tw em  —  
do m iast n ie  w ydz ie lonych  i  g m in  w ie jsk ich .

U W A G A
Do num eru niniejszego Sam orządow ca W ile ń ­

skiego d o łącza  się d la  każdego  członka K asy jeden  
egzem plarz n o w o o b o w ią z u ją c e g o  Slaiutu K asy  
O szcządnościow o-Kredylow ej P racow ników  Zarządu  
M iejsk iego  w  W iln ie  sp. z ogr. odp.

zachodnim i. Na wschód od n ich  t. j. w  dorzeczach 
górnej D źw in y  zachodniej i D n iep ru , zam ieszkiwali 
s łow ianie wschodni. Nad do lnym  wreszcie D unajem  
i wogóle na północy półwyspu Bałkańskiego, zajm o­
w a li ziem ie słow ianie po łudn iow i.

Na ty m  m iejscu poświęcam słów k ilka  jednem u 
ze szczepów słow ian zachodnich, k tó ry  zam ieszkiwał 
brzegi m orskie i pobliską wyspę R u^ię . O pow iem  
o niegdyś bogatym  szczepie Ranów k tó ry , jak wogóle 
słownie ba łtyccy, posiadał pewną ku ltu rę , k iedy 
o n ie j s łow ianie osiadli w g łęb i lądu nawet jeszcze 
n ie  m arzy li. —  W yspa R ugia  dziś to jeden o lb rzym i 
ku rh a n  wygasłych p lem ion  słow iańskich, to ogrom ne 
prasłow iańskie cm entarzysko. f

O ty m , że p ie rw o tn ym i m ieszkańcam i wyspy 
R u g ii b y ły  plem iona słowiańskie, n iezbicie świadczą 
czysto słow iańskie nazwy miejscowości jak rów nież 
zatok i półwyspów  na n ie j się zna jdu jących a także 
różne liczne m o g iły  i  wykopaliska.

Dziś, gdy znów jesteśmy w  posiadaniu B a łtyku , 
gdy B a łtyk  jest znów naszym morzem —  n ie  pow inno 
nam  być obojętnem  czyje m o g iły  kołysze na swych 
falach. —  /re sz tą  wyspa Rugia jest n ie  ty lk o  cm en­
tarzem  wygasłych p lem ion  słow iańskich, jest rów nież

kolebką m ito lo g ii s łow iańskiej —  wyspą, gdzie w  całej 
swej chwale i  n iepodzie ln ie  panował bóg Ś w ia tow id , 
cztery twarze m ający. T u  też m ia ł on najwspanialszą 
św ią tyn ię , słynną na całą ówczesną słowiańszczyznę.

R ug ia  —  o pow ie rzchn i 926 k m .2 zaś z pob li­
sk im i w yspam i 968 k m .2 licząca —  leży na wybrzeżu 
P om eran ii, oddzielona od lądu  wąską cieśniną — 
należy do p łaskich wysp B a łtyku  ma kszta łt n ie ­
zw yk le  fantastyczny. N ie  ma na te j wyspie w łaściwych 
gór, są jedyn ie  łagodne wzgórza^, lesiste w yżyny , 
są m alownicze, nagie nadbrzeżne skały kredowe 
pełne gniazd ptasich. Nad wyspą góru je  m iasto zwane 
G óry, niegdyś stolica książąt ro jańskich  w  Rajgrodzie.

Dotąd jeszcze otaczają to m iasto potężne w a ły  
ziem ne. Ongiś wśród tych  w ałów  stał g ród książęcy 
a w n im  św ią tyn ia  m iejscowego boga R u g ii — 
R ugw ida .

Spiżarnią R u g ii, najżyźniejszą je j częścią jest 
półwysep W ito n a , gdzie dziś k w itn ie  ro ln ic tw o  i  chów 
bydła.

Najs ławnie jszym  m iastem  na R u g ii by ła  ongiś 
A rkona, siedlisko pogańskich bogów słow iańskich 
ze wspaniałą św ią tyn ią  wszechwładnego Św iatow ida. 
Ś w ią tyn ia  ta, otoczona była  okopem czy li grodem ,
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JESTEŚMY NIE DO ZWYCIĘŻENIA
C hw ile  jak ie  obecnie św iat przeżywa są tak 

ciężkie, atmosfera tak  jest naładowana e lektrycz­
nością jak  w  s ie rpn iow y parny dzień przed burzą. 
Lada m om ent czarne ch m u ry  mogą skłębić się, 
hukną  pierwsze p io ru n y  i  rozpęta się huragan.

W  tak ich  chw ilach  ludzie  zazwyczaj są zdener­
wowani, n iespoko jn i i  pe łn i obawy. N ik t  n ie  jest 
zdo lny w obecnej sy tuac ji na głębsze rozważania, 
każdy natom iast zadaje sobie niezliczoną ilość razy 
pytan ie  —  co będzie? K to  zwycięży w  przyszłej 
w o jn ie?  —  A  jednak jeżeli się zdobędziemy na 
pewne skupienie , jeże li p rzeanalizu jem y nasze s iły  
m ora lne, to  p rzy jdz iem y do bardzo pocieszającego 
w n iosku  —  Polacy są n ie  do zwyciężenia. —  
T a k  —  nie do zw yciężen ia ! —  N ie  są to czcze 
przechw ałk i, jest to fa k t n ie zb ity  w yp ływ a jący 
z naszej n a tu ry , a poparty  dow odam i naszej tysiąc­
le tn ie j h is to rii.

N ie po trzebu jem y się zastanawiać nad okropnoś­
c iam i przyszłej w o jny, n ie  będziem y b iada li nad 
o fia ram i, jak ie  poniesiem y, że w  rezultacie  zmagań 
jakie  św ia t przeżyje w y jd z ie m y  zwycięsko.

Zdają sobie z tego sprawę panowie p o litycy  
z nad Sprewy, a ci k tó rzy  n ie  zdają n iech lepie j 
przestud ju ją  naszą h is torię , n iech zanalizują p ie r­
w ias tk i n a tu ry  polskiej, w  k tó re j odnajdą pa trio tyzm , 
bohaterstwo, pogardę śm ierc i i  honor, —  a na pewno 
swoje zam iary  względem nas zm ienią.

M a m y  na przestrzeni swych dzie jów  ludz i, 
k tó rzy  p o tra f ili dowieść, że Polacy się niczego nie 
u lękną, że n ie  ma o fia r, k tó rych b y  n iezdo ln i b y li 
ponieść w chw ilach decydujących. Liczba i  siła w rogów  
nas n ie  przestrasza. D ow iod ły  tego pola G runw a ldu , 
K irch o lm u , Chocim a, Beresteczka, W iedn ia , Racławic, 
Sammo S iery i  R o k itn y . Od Zawiszy Czarnego po 
L e g io n y  P iłsudskiego Polacy udow adn ia li św iatu, 
że śm ierć może też być środkiem  do osiągnięcia 
zam ierzonego celu. Dzieci g łogow ian poświęcone

w obronie O jczyzny dow iod ły , że z o fia ram i na j­
boleśnie jszym i się nie liczym y.

Okres n ie w o li n ie  osłabia w nas ducha lecz 
ha rtu je  go. Bohaterstwo przodków jest potęgowane 
i  pomnażane. Rok 1863, to ch lubna karta  naszej 
h is to rii, to dowód, że n ic  nas nie złam ie, to początek 
końca zaborców, to przyk ład , że Polacy z kosami 
na a rm a ty  iść potra fią . A  Łukasiński, Konarski, 
T ra u g u tt, Okrzeja, to żywe torpedy w ia ry  w  zwycię­
stwo. W reszcie ro k  1914. Garstka szaleńców rzuca 
„n a  stos swój życia lo s . . . “  i poryw a Naród za sobą 
prowadząc do ostatecznego tr iu m fu .

Rozbicie bolszew ików nie jest cudem lecz na tu ­
ra lną  konsekwencją w o li zwycięstwa. Inaczej być 
n ie  m ogło, m usie liśm y zwyciężyć, gdyż P o lakam i 
jeste śmy.

Dzisiaj też tak jest i będzie. Nie po trzebu jem y 
brać p rzyk ładu  z fanatycznych Japończyków, czy 
flegm atycznych  A n g likó w . N ie  straszna nam potęga 
przyszłego wroga, an i jego liczba. G dy zajdzie potrzeba, 
to jeden Polak na 10-ciu N iem ców  wystarczy.

Obecnie napływ ają liczne Zgłoszenia z różnych 
stron Polski na ręce W odza Naczelnego —  obyw ate li 
o fia ru jących  się jako żywe torpedy. Jest ich  już 
około tysiąca, lecz g d y  zajdzie potrzeba będzie 
stokroć w ięcej. I  n ie  są to żarty , n ie  są to ludzie 
rzucający słowa na w ia tr. Pamiętać należy, że są 
on i po tom kam i Zawiszów, Żó łk iew sk ich , Bartoszów 
G łow ackich, K iliń sk ich , szwoleżerów z pod Sammo 
S ierry, że są w nukam i powstańców 1863 r., dziećm i 
Legion istów  P iłsudskiego i  b raćm i O rlą t Lw ow skich. 
P łyn ie  w n ich  krew  bohaterów , są on i go tow i swe 
słowa w czyn wprowadzić. W róg  n ie  śmie tego 
lekceważyć. Najpotężniejsze pancern ik i n iem ieck ie , 
ró żne „D eu tsch landy “  i „A d m ira ły  von Spec“  rozlecą 
się w drzazgi ze sw o im i tysiąc osobowym i załogami 
pod uderzen iam i tych  żyw ych torped. T ranspo rty  
wojska i a m u n ic ji n ieprzy jac ie lsk ie j będą w y la tyw a ły

w ew nątrz zaś stał o lb rzym i posąg cztery twarze 
mający. Ściany św ią tyn i by ły  ozdobione rzeźbam i 
i  boga tym i tka n in a m i.

Oto co opowiada o ty m  D uńczyk Sakson:

„Ś rodek  g rodu  A rk o n y  na w ysp ie  R ug ii, za ją ł plac na 
k tó ry m  w idz ia łeś  wcale p iękną  bożnicę z drzewa, słynną nie  
ty lk o  dla okazałej służby, ale i  d la  posągu Ś w ia to w id a  w  n ie j 
umieszczonego. Posąg b y ł o lb rzym i, przewyższający w ie lkośc ią  
w sze lk ie  ro z m ia ry  cia ła ludzkiego , rażący czterema g łow a m i 
i  ty lu ż  szyjam i. W  p ra w e j ręce trz y m a ł róg  u ro b io n y  z krużcu . 
lew a op ie ra ła  się o bok n ib y  zgięciem . S ukn ia posągu sięgała 
go len i z drzew a innego u ro b io n ych “ .

T a k  to  opisuje Sakson D uńczyk św ią tyn ie  
w A rkon ie  na R u g ii i  posąg Św iatow ida.

W spaniałą tę św ią tyn ię  zbu rzy ł w X I I  w ieku , 
a dokładn ie j 15 lipca 1168 r. k ró l duński W a ldem ar —  
i  od tego czasu kończy się na R u g ii panowanie 
słow ian i bogów' pogańskich.

O ty m  tak opowiada H e lm o ld :

„ K r ó l D u ńsk i za pomocą książąt pom orsk ich  zdobył R ug ię  
i  A rkon ę  i  rozkazał starożytnego ba łw ana S w ię tow ita , czczo­
nego od w sze lk ich  lu d ó w  s łow iańsk ich , w yw le c , uw iązać m u 
po s tro n k i u  szyi i  ciągnąć środkiem  wojska wobec s łow ian  na to 
patrzących; a po tem  posiekawszy na k a w a łk i do ognia w rz u c ić “ .

Po Duńczykach uległa Rugia podbo jow i Szwe­
dów, a wreszcie w ro ku  1815 od czasu kongresu 
w iedeńskiego, przeszła we w ładanie Prus.

I  tak  pow o li zapom nianoby, że p ie rw szym i w ład­
cam i wyspy R ug ijsk ie j by ły  plem iona słowiańskie, 
gdyby  n ie  liczne ślady ich  dawnej przeszłości na 
wyspie.

Dziś R ug ia  jest ja kby  jednym  o lb rzym im  
m uzeum  starożytności prasłow iańskie j. Wszędzie, 
gdzie nie spojrzeć rozsypane są na n ie j ku rh a n y  
prahistoryczne i  p o m n ik i grobowe. Są tu  skupiska 
m og ił, są i  święte uroczyska. T o  tu , to tam , spotyka 
się cm entarze pełne pop ie ln ic  t. j. u rn  z procham i 
zm arłych . Gm entarze te, zwane żalam i, ogrodzone 
są ka m ien iam i w kszta łt m aczugi lub  w ie lk iego  koła. 
T u  i  ówdzie spotyka się szczątki o fia rnych  o łtarzy, 
niegdyś święte jeziora i  gaje oraz grobowce o lbrzym ów .

Na całej wyspie R ug ijsk ie j rozrzucone są m o g iły  
z ró żn ym i p o m n ika m i g robow ym i.

T o  spo tykam y podłużne sarkofagi, jakby skrzy­
n ie  kam ienne nakry te  w iek iem , na k tó rym  p ię trzy  
się stos w ie lk ich  b ry ł g ran itow ych . W  środku zaś 
znajdu je  się czasem k ilk a  w iększych a czasem i  k ilk a ­
naście m nie jszych popie ln ic.
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w pow ietrze wysadzane przez nasze polskie kob ie ty. 
Największe Z eppe liny z dym em  pójdą, gdy boha­
te rsk i lo tn ik  się nań rzuci na swym  nawet m a lu tk im  
samolocie, poświęcając siebie.

( id y  walka rozgorzeje na dobre, zrozum ie w róg 
na kogo się porwał, jeżeli dzisiaj zapom niał h is to rię  
i n ie chce tego zrozum ieć. Będąc zdecydowani na 
tak ie  o fia ry  i p rzygotow an i do tak ich  czynów nie 
bo im y  się w o jn y  —  bow iem  nie ma potęgi, która 
nas zwycięży. o .  G .

Uchwała Magisiralu w sprawie wypłat 
p ra c o w n ik o m  p o w o ła n y m  do w o js k a

W  d n iu  50. V I I I .  b. r. M ag is tra t m. W iln a  po­
w zią ł uchwałę, która regu lu je  kwestję w yp ła ty  upo­
sażeń dla pracow ników  m ie jsk ich  powołanych do 
służby wojskowej. W  m yśl te j uchw a ły  wszyscy 
pow ołan i do wojska pracow nicy m iejscy (e ta tow i, 
kon trak tow i, rycza łtow i, służba szkolna, dozorcy, 
ga jow i i  sta łodzienni) korzystają z prawa do pełnego 
uposażenia służbowego w ciągu 5-ch miesięcy.

Jeżeli p racow nik zostanie zatrzym any w służbie 
wojskowej ponad 3 miesiące stosowane będą zasady 
następujące:

a) pracow n icy e ta tow i o trzym u ją  uposażenie 
przez cały czas pozostawiania w służbie wojskowej;

b) wszyscy in n i pracownicy, pozostający na 
służbie m ie jsk ie j w d n iu  1-go sierpnia 1939 roku , 
o trzym u ją  różnicę m iędzy uposażeniem w służbie 
wojskowej a m ie jsk ie j przez cały czas pozostawania 
w  wojsku.

'/a  pełne uposażenie wypłacone na podstawie 
n in ie jszej uchw a ły  należy rozum ieć uposażenie za­
sadnicze bez dodatków fun kcy jn ych , służbowych 
oraz dodatków wypłacanych za czynności dodatkowe 
i pracę nadprogram ową.

Uposażenie będzie wypłacane rodzinom  powo­
łanych  w  te rm inach  dotychczasowych.

Do wiadomości Członków Związku
Zarząd  Zw iązku  Zaw ód. P racow ników  M iejskich  

m. W iln a  nin iejszym  p o d aje  do w iadom ości, że celem  
stosow ania kontroli osób p rzebyw ających  na  
posesji i w  Dom u Z w iązko w ym  — Sekretariat 
Z w iązku  w  godzinach urzędo w an ia  od 11 do 15 i od  
17 do 19 w y d a je  im ienne karty  wstępu, u p o w ażn ia ­
ją ce  do w ejścia  n a  teren poserji zw iązkow ej d la  
rodzin członków  Zw iązku .

C złonków  Z w iązku  karty  wstępu nie o bow iązu ją  
jed n ak  w  razie  potrzeby w y m ag a n e  jest o kazyw an ie  
leg itym ac ji członkow skiej.

WPISY SZKOL NE

N a skutek us ilnych  starań Zarządu naszego Z w ią zku  
w  lrpcu  r. b. została pom yśln ie  za ła tw iona przez Za­
rząd M ie js k i m. W iln a  sprawa w y p ła ty  p ra cow n iko m  
m ie jsk im  zapomóg na w p isy  szkolne. C złonkom  Z w ią z ­
ku  poniże j poda jem y do w iadom ości treść o kó ln ika  
Pana Prezydenta m iasta, ja k i został w ydany w  te j 
sp raw ie  w  d n iu  24 lipca  1939 r.

Na podstawie uchw a ły  M ag is tra tu  m. W iln a  
z dn. 12. V I I .  1939 r. Zarząd M ie jsk i w yp łac i zapo­
m og i na opłatę wpisów szkolnych za dzieci, które 
uczęszczały w I I  półroczu roku  szkolnego 1938/39 
do państwowych szkół średnich ogólnokształcących 
i zawodowych oraz do szkół p ryw a tnych  ogólno­
kształcących i  zawodowych z praw am i szkół pań­
stwowych w /g  następujących zasad:

1. Wysokość zapomóg na w pisy za dzieci, uczęsz­
czające do szkół państwowych i  p ryw a tnych  ustala 
się na 50%  taksy obowiązującej w szkołach pań­
stwowych. -

2. W  w ypadku korzystania przez pracownika 
z u lgow ych wpisów —  zwracać 50%  sum y faktycz­
nie wpłaconej, która  n ie  może przekraczać no rm y 
wskazanej w  p k t. 1 -ym .

Spotyka się często na R u g ii m og iły , gdzie stos 
kam ien i zastąpiony jest kopcem ziem i, porosłym  
traw ą i wrzosem. Istn ie je tam  jeszcze in n y  rodzaj 
m o g ił spotykany najczęściej; są to uąypane z z iem i 
m o g iły  w kształcie dzwonów, umieszczone po siedem 
w  rzędzie albo w czworobok, którego każdy bok 
składa się z s iedm iu kopców. W ew nątrz  kopców 
mieszczą się popie ln ice, o le jn ice, oraz inne  rzeczy 
o fia rne jak  naprzykład noże, czekany, topory 
kam ienne, naczynia g lin iane  i  różne ozdoby ze 
złota i bronzu.

Rugia to wyspa wspom nień, gdzie m e spojrzysz 
m o g iły  i g roby groby i  m o g iły  różne, ro z m a ite : 
to kopce, to dzwony, to  groby o lb rzym ów , to o lb rzy ­
m ie łożyska kam ienne, które są prawdopodobnie 
wspólną m ogiłą  po leg łych w o jow n ików  słow iańskich.

Od K o ltycy  przez N ie m iro w  aż do wybrzeża 
morza, leżą grób p rzy  grob ie ogrom ne głazy 
i o lb rzym ie  tru m n y  kam ienne porosłe s iw ym  
m chem .

T u  grupa m o g ił o lb rzym ich  w kształcie dzwo­
nów  porosła drzew am i i  m łodą zielenią. 1 am m iste r­
n ie  w kształcie tru m n y  z gran itow ego głazu, p ię trzy  
się o lb rzym i grób z pewnością jakiegoś słowiańskiego

knezia. (¡dz ie indz ie j znów wznoszą się pom iędzy 
m o g ił kam iennych  ogrom ne o najdziwacznie jszych 
kształtach p o m n ik i — głazy kam ienne.

T o  ty lk o , zdawać by się m ogło, zostało po 
p ierwszych prasłow iańskich władcach i  m ieszkań­
cach R ug ii. A  jednak nie ty lk o  ku rh a n y , kam ien ie  
o fia rne i o łtarze bóstw pogańskich są w spom nien iem  
m in ione j przeszłości. Ż y je  jeszcze zamieszchła prze­
szłość w ludności ryback ie j, zwłaszcza zamieszkałej 
na półwyspie M n ich o w ie . Zwą tę ludność po dziś 
dzień ,,Reboken“  t. j. rybakam i a świadczy ta naz­
wa o ich  s łow iańskim  pochodzeniu. Przecież cała 
wyspa nadbrzeżna jest zam ierzkała przez rybaków , 
k tó rzy  jednak te j nazwy nie noszą.

M im o  że Reboken —  rybacy, maj ą te same 
narzecze co i reszta ludności dzisiejszej na wyspie 
to  jednak zachowali on i sporo w yrazów  o pocho­
dzen iu  s łow iańskim .

Ta w ięc daleka, obca nam  na pozór wyspa 
Rugiańska, k tó re j brzegi obm yw ają  fa le B a łtyku , 
może nie jest nam  tak daleka i  obca ja k  by się na- 
pozór wydawało i  może je j m o g iły  i k u rh a n y  w ie ­
dzą lep ie j n iż  m y, skąd bierze początek dążność 
i  m iłość Polaków  do morza. „  D
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5. Zapom ogi na wpisy szkolne przysługu ją  pra­
cow nikom  za dzieci, na które  pobierają dodatk i 
ekonomiczne.

4. Zapomogę na wpisy w ypłacić za drug ie  pó ł­
rocze 1958/39 r. w lip cu  i s ie rpn iu  r. b.

W  zw iązku z powyższym ustalam następujący 
try b  postępowania przy ub iegan iu  się o zapomogi 
na w pisy szkolne:

a) Za interesow ani pracow nicy złożą do dnia
10 sierpnia 1939 r. w swoich W ydzia łach , Przedsię­
biorstwach i  Ins ty tuc jach , względnie Zakładach po­
dania, na każde dziecko osobno, z pokw itow an iam i 
szkół o uiszczeniu taksy adm in is tracy jne j (czesnego) 
za I I  półrocze roku  szkolnego 1958/39. W  dn iu
11 sierpnia r. b. W yd z ia ły  i Ins ty tuc je  prześlą ze­
brane podania do R efera tu  Personalnego.

b) Zapom ogi będą wypłacane w wysokości 50°/0 
taksy adm in is tracy jne j (czesnego) ustalonej w okó l­
n ik u  P. M in is tra  W yznań R e lig ijn ych  i Oświecenia 
Publicznego N r 35 z dn. 14. V II .  1938 r. odnośnie

średnich zakładów ogólnokształcących i N r  56 z dn. 
15. V II .  1938 r. odnośnie szkół zawodowych (D zien ­
n ik  Urzędowy K u ra to riu m  Okręgu Szkolnego W ile ń ­
skiego N r 8-9 z dn. 1. IX . 1038 r.). P racownicy, 
k tó rzy  korzystają z u lgow ych op ła t adm in is tracy j­
nych, o trzym ają  zapomogi w  wysokości w ym ie n io ­
nej w pkt. 2 -g im , przytoczonej wyżej uchw ały 
M ag is tra tu .

c) Zapom ogi nie będą przyznawane za dzieci, 
k tó re  uczęszczają:

1) do szkół p ryw a tnych , n iem ających praw  pań­
stw ow ych szkół;

2) na wszelkiego rodzaju kursy, k tó re  nie mają 
ty p u  no rm a lnych  organizacji szkolnych;

3) do klas wstępnych szkół średnich p ryw a tnych ;
4) za dzieci, k tóre  w  całości zw oln iono od opłat 

taksy adm in is tracy jne j.
d) W  wypadkach pobierania s typend ium , ewen­

tua lna w yp ła ta  zapomóg będzie rozstrzygana in d y ­
w idua ln ie .

S. f  P.

PIOTR JASTZĘBIEC -  JASTRZĘBSKI
E M E R Y T O W A N Y  N A C Z E L N IK  W Y D Z IA Ł U  K O N TR O LI ZA R ZĄ D U  M IEJSK IEG O  W  W IL N IE

D łu g o le tn i Prezes Zw iązku  Zawód. P racow n ików  M ie jsk ich  m . W iln a  i  Prezes Kasy 
Oszczędnościowo-Pożyczkowej P racow ników  M ie jsk ich  w W iln ie  zm arł w  d n iu  2 0 -g o  sierpnia 

1959 roku  w  w ieku  67 la t i pochowany na cm entarzu SS. P io tra  i  Pawła w  W iln ie .
Ze zgonem S. p. P io tra  Jastrzębskiego tra c im y  serdecznego Kolegę i  w ie lk ich  zasług n iestrudzo­
nego działacza Zw iązkowego. C z e ś ć  J e g o  Ś w i e t l a n e j  P a m i ę c i !

N O W Y  S T A T U T  Z W I Ą Z K U
Poniżej p o d aje  się do w iadom ości K o leżan ek  i K o legów  now y S ia iu i Zw iązku  

z prośbą o gruntowne zapoznanie  się z jego treścią

S T A T U T
Z w ią z k u  Z a w o d o w e g o  P ra c o w n ik ó w  

M ie js k ic h  m. W i ln a

I. N a zw a , teren dzia ła lności i charakter p raw n y  Z-ku

A rt. 1. O rganizacja objęta n in ie jszym  statutem  
nosi nazwę: „Z w iązek Zaw odowy P racow ników  M ie j­
skich m. W iln a ”  i używa pieczęci ze wskazaniem 
nazwy i siedziby.

A r t. 2. Terenem  działalności Z w iązku  jest m. 
W iln o .

A rt. 5. Siedzibą Z w iązku  jest m. W iln o .
A rt. 4. Zw iązek jest osobą praw ną i może jako 

tak i nabywać, zbywać i obciążać m ają tek ruchom y 
i  n ie ruchom y, stawać przed sądem w charakterze 
pozwanego i powoda i  dokonywać wszelkich czynności 
prawnych.

A rt. 5. Związek jest członkiem  Zrzeszenia Zw iąz­
ków  Zaw odowych P racow ników  M ie jsk ich  Rzeczy­
pospolite j Polskiej z siedzibą w  W arszawie i wysyła

swoich delegatów na walne zjazdy w  liczb ie  okre­
ślonej a rt. 9 s ta tu tu  tego Zrzeszenia.

Budżet Z w iązku  Zawodowego w in ie n  obejmować 
świadczenia na rzecz Zrzeszenia Zw iązków  Zawodo­
w ych  P racow ników  M iejsjcich R zp lite j Polskiej.

Uchwała o w ystąp ien iu  ze Zrzeszenia Zw iązków  
Zaw odow ych P racow ników  M ie jsk ich  Rzeczypospo­
lite j Polskiej z siedzibą w  W arszawie może być po­
wzięta większością 2/5 głosów prawomocnego W alnego 
Zgrom adzenia z podaniem  sprawy na porządku obrad 
i  zachowaniem w arunków , przew idzianych w art. 55 
niniejszego s ta tu tu .

A rt. 6. Zw iązek jest organizacją ściśle zawodową 
i bezpartyjną, stojącą na g runc ie  państwowości po l­
skiej.

I I .  C e l i zakres d z ia ła n ia  Z w iązku

A rt. 7. Zw iązek ma na ce lu :
a) zjednoczenie pracow n ików  m ie jsk ich , za trud­

n ionych  w Zarządzie M ie js k im  w W iln ie , do 
wspólnej obrony m a te ria lnych , k u ltu ra ln y c h ,
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m ora lnych i  zawodowych interesów członków, 
oraz reprezentację ich  na zewnątrz wobec 
władz państwowych, samorządowych i in s ty - 
tu c y j społecznych,

b) obronę i  poprawę b y tu  m ateria lnego i wa­
ru n kó w  pracy swoich członków,

c) podniesienie wykształcenia ogólnego i  zawo­
dowego, rozwój życia towarzyskiego i  sporto­
wego wśród członków,

d) krzew ien ie  poczucia godności, podniesienie 
stanowiska społecznego swych członków, w y ­
rob ien ie  karności organizacyjnej i  solidarności 
koleżeńskiej,

e) organizowanie samopomocy koleżeńskiej w 
najszerszym zakresie.

A rt. 8. D la  osiągnięcia celów, podanych w  art. 
7, Zw iązek z zachowaniem obowiązujących przepisów 
p ra w n y c h :

a) organizu je  zebrania, konferencje  i zjazdy,
b) pode jm uje  wobec władz samorządowych i  pań­

stwowych wszelkie akcje dotyczące pragm a­
ty k i służbowej, zasad wynagradzania, zabez­
pieczenia em eryta lnego, pom ocy lekarskie j, 
w arunków  pracy i  t. p.,

c) podejm uje w  szerokim  zakresie pojętą akcję 
ku ltu ra ln o -o św ia to w ą , dokształcenia, o rgan i­
zuje księgozbiory, kursy, odczyty i  t. p.,

d) popiera życie towarzyskie i koleżeńskie,
e) udziela pomocy praw nej swym członkom  w 

sprawach zawodowych bezpośrednio, bądź też 
za pośrednictwem  Zrzeszenia Zw iązków  Za­
wodowych Pracowników  M ie jsk ich  Rzeczy­
pospolite j Polskiej z siedzibą w  W arszawie,

f)  popiera w ychowanie fizyczne i życie sportowe 
swych członków,

g) załatw ia przez swe organizacje wszelkie za­
ta rg i, dotyczące spraw zawodowych i  ko le­
żeńskich, oraz rozpoznaje spory m iędzy człon­
ka m i Zw iązku,

h) u trz ym u je  łączność z po k re w n ym i zrzesze­
n ia m i i organizacjam i zaw odow ym i pracow­
n ikó w  samorządowych, państwowych i  p ry ­
w atnych  i  współdziała z in s ty tu c ja m i spo­
łecznym i, dz ia ła jącym i na danym  terenie,

i)  zbiera dane statystyczne, organizu je  ank ie ty , 
dotyczące życia swych członków, podejm uje 
w ydaw nic tw a zawodowe, prowadzi akcję pro­
pagandową, organizu je  im prezy  dochodow o- 
rozryw kow e i artystyczne, koncerty , przedsta­
w ien ia i t. p.,

j)  tw o rzy  kasy zapomogowe, pożyczkowe, pro­
wadzi pośrednictwo pracy, zakłada koopera- 
tyw y , dom y wypoczynkowe i  t. p.

I I I .  C złonkow ie  Zw iązku , ich p ra w a  i ob o w iązk i

A rt. 9. Członkow ie Zw iązku dzielą się na człon­
ków  zw yczajnych i  honorow ych. C złonkiem  zw y­
czajnym  Zw iązku  może byc po ukończen iu 21 roku
życia : . . . . .

a) każdy e ta tow y pracow nik m ie jsk i,
b) każdy ko n tra k to w y  względnie rycza łtow y 

pracow nik, pozostający na służbie m ie jskie j 
n ie  m n ie j n iż  6 m iesięcy, o ile  za trudn ien ie  
jego nosi charakte r stały,

c) każdy e m ery t m ie jsk i oraz em ery t Z. U. S.-u 
o ile  będąc czynnym  pracow n ik iem  m ie jsk im  
b y ł członkiem  Zw iązku.

Pracownicy zw o ln ien i względnie w yda len i ze 
służby m ie jskie j przestają być cz łonkam i Zw iązku  
na m ocy odpow iednie j uchw a ły  Zarządu Zw iązku.

Osoby, które występują ze Z w iązku  dobrowoln ie, 
mogą być skreślone z lis ty  członków na m ocy uchw ały 
Zarządu, po up rzedn im  u regu low an iu  należnych 
składek członkowskich oraz wszelkich in n ych  zobo­
wiązań i  należności przypadających Zw iązkow i.

A rt. 10. C złonkam i hono row ym i mogą być osoby 
fizyczne specjalnie zasłużone dla Zw iązku.

Godność członka honorowego nadaje W a lne  
Zgrom adzenie na wniosek Rady Zw iązku.

A rt. 11. C złonków  Zw iązku  p rzy jm u je  Zarząd 
przez głosowanie —  większością głosów na podstawie 
odnośnej deklaracji, podpisanej przez dwóch poleca­
jących członków Zw iązku . Nazwiska kandydatów  
podaje się do w iadom ości członków.

A rt. 12. P rzyjęcie kandydata na członka może 
być zakwestionowane na piśm ie przez jednego lub  
grupę członków Zw iązku  w  te rm in ie  14 d n i od dnia 
ogłoszenia o złożeniu deklaracji przez kandydata.

Sprawę przyjęcia  w poczet członków Z w iązku  
rozstrzyga Zarząd.

A rt. 13. Każdy członek Zw iązku  opłaca jedno­
razowe wpisowe, składkę miesięczną członkowską 
i inne  świadczenia, uchwalone przez W alne Z g ro ­
madzenie.

Zarząd Zw iązku  prowadzi dokładną ew idencję 
świadczeń, ponoszonych przez członków.

A rt. 14. Zw ycza jny członek Zw iązku  ma czynne 
prawo wyborcze do władz Z w iązku  i uczestniczy 
w W a lnych  Zgrom adzeniach z głosem decydującym .

B ierne prawo wyborcze nabywa po ro ku  nale­
żenia do Zw iązku.

Członek n ie może przekazać inne j osobie swych 
upraw n ień  w yn ika jących  ze s ta tu tu .

C złonkow ie honorow i, o ile  odpowiadają w a ru n ­
kom  w ym aganym  od członków zwyczajnych, ko rzy ­
stają ze wszystkich praw  tych  członków , n ie  pono­
sząc żadnych obowiązków.

A rt. 15. Członek może być w yk luczony  ze Zw iąz­
ku  uchwałą Zarządu, powziętą na m ocy p raw om oc­
nego w y ro ku  Sądu Koleżeńskiego.

Każdy członek obow iązany jest interesować się 
życiem  organ izacy jnym  Z w iązku , uczęszczać na ze­
brania, przestrzegać przepisów sta tu tu , w ykonyw ać 
uchw a ły  W alnego Zgrom adzenia , R ady Zw iązku , 
Zarządu i in n ych  w ładz Zw iązkow ych oraz uiszczać 
w  te rm in ie  ustalone na rzecz Z w iązku  świadczenia.

W  razie n iew płacenia świadczeń, w ym ie n io n ych  
w  ustępie poprzedn im , w  ciągu trzech m iesięcy bez 
uspraw ied liw ien ia  się i bez względu na o trzym an ie  
od Zw iązku  pisemnego upom nien ia , członek Z w iązku  
może być autom atyczn ie  w ykreś lony ze Z w iązku . 
Ponowne przyjęcie do Z w iązku  takiego członka może 
nastąpić na m ocy uchw a ły  Zarządu po uiszczeniu 
wszystkich należności. W  razie wystąpienia lu b  w y ­
kluczenia ze Zw iązku  członek n ie  może żądać zw ro tu  
wpłaconych przez niego składek w zględnie in n ych  
świadczeń p ien iężnych.

Członek Z w iązku  nie może występować w spra­
wach zasadniczych, obchodzących cały ogół człon­
ków , bezpośrednio do w ładz m ie jsk ich  z pom in ięc iem  
Zarządu Zw iązku . N ie  dotyczy to w ystąp ień z ty tu łu  
zajmowanego stanowiska służbowego. C złonkow ie 
Zw iązku  n ie  mogą się uchylać bez dostatecznych 
podstaw od w kładanych  na n ich  obow iązków. Ścisła 
solidarność zw iązkowa obowiązuje bezwzględnie



Str. 10 S A M O R Z Ą D O W I E C  W I L E Ń S K I Nr 7 - 8

każdego członka. Za lekceważenie przepisów 
i  w ładz Zw iązkow ych, oraz w razie popełn ienia 
p rzew in ień  przeciwko etyce zawodowej i koleżeńskiej, 
członkow ie odpowiadają przed Sądem Koleżeńskim . 
Do czasu decyzji Sądu Koleżeńskiego Zarząd Zw iązku  
może zawiesić członka w jego prawach i  obowiązkach.

O w ystąp ien iu  ze Zw iązku  należy składać Zarzą­
dow i pisemne oświadczenie.

A rt. 16. Członek Zw iązku nie może równocześnie 
należeć do innego Zw iązku  zawodowego pracow ników  
m ie jsk ich  na terenie Zarządu M ie jsk iego  w W iln ie  
pod rygorem  w ykluczen ia  ze Zw iązku.

IV . W ła d z e  Zw iązku

A rt. 17. W ładzam i Zw iązku  są:
1) W alne Zgrom adzenie,
2) Rada Zw iązku ,
3) Zarząd,
4) Kom is ja  R ew izy jna,
5) Sąd Koleżeński.

W a l n e  Z g r o m a d z e n i e

A rt. 18. W alne Zgrom adzenie zw ołu je  Zarząd 
Zw iązku  z własnej in ic ja ty w y  w m iarę potrzeby, 
cona jtnn ie j jednak raz na rok.

Ponadto Zarząd Zw iązku  zw ołu je  W alne Z gro ­
madzenie w  te rm in ie  trzy tyg o d n io w ym  :

a) na skutek uchw a ły  Rady Zw iązku ,
b) na żądanie 1/5 członków Zw iązku ,
c) na żądanie K o m is ji R ew izy jne j,
d) na żądanie P rezyd ium  Zrzeszenia Zw iązków  

Zawodowych P racow ników  M ie jsk ich  Rzeczy­
pospolite j Polskiej.

Do zakresu działalności W alnego Zgrom adzenia 
na leżą :

a) zm iany sta tu tu ,
b) nabywanie i zbywanie n ieruchom ości oraz 

dysponowanie m a ją tk iem  Zw iązku ,
c) uchw alan ie wysokości wpisowego, składek oraz 

in n ych  świadczeń na rzecz Zw iązku,
d) uchw alan ie re g u la m in u  wyborczego do Rady 

Zw iązku ,
e) nadawanie godności członka honorowego,
f)  likw id a c ja  Zw iązku .
W ym ie n io n e  wyżej sprawy pow inny  być po­

przednio rozpatrzone i zaopiniowane przez Radę 
Zw iązku.

Z m ia n y  sta tu tu  mogą być dokonywane w sposób 
wskazany w art. 55.

Składka na rzecz Zw iązku  wynosi 0,75% poborów 
m iesięcznych i  p ła tna jest co miesiąc. Zarówno 
składka członkowska, jak  i inne świadczenia na rzecz 
Zw iązku  są potrącane przy wypłacie  poborów służ­
bowych. Sposób potrącania ustala Zarząd Zw iązku.

A rt. 19. W a lne  Zgrom adzenie w yb ie ra  każdo­
razowo P rezyd ium  Zgrom adzenia w  składzie czterech 
osób, t. j. przewodniczącego, sekretarza i  dwóch 
asesorów.

Każde W alne  Zgrom adzenie (oprócz zebrań w 
sprawach przew idzianych w ust. 5 art. 5, art. 52 i  56), 
zwołane z zachowaniem postanow ień s ta tu tu , jest 
prawom ocne o ile  liczba obecnych członków  n ie  jest 
m niejsza od 1/5 ogólnej liczby członków Zw iązku . 
W  razie niedojścia do sku tku  W alego Zgrom adzenia 
w pierw szym  te rm in ie , z powodu braku quo rum , 
te rm in  następny może być wyznaczony na ten sam

dzień o godzinę później z zastrzeżeniem, że zebranie 
to  w d ru g im  te rm in ie  jest prawomocne bez względu 
na ilość obecnych.

A rt. 20. U chw ały W alnego Zgrom adzenia zapa­
dają zw ykłą  większością głosów.

R a d a  Z w i ą z k u

A rt. 21. Członkow ie Zw iązku, za trudn ien i w po­
szczególnych w ydzia łach, agendach, przedsiębior­
stwach i  zakładach m ie jsk ich , oraz em eryc i m iejscy, 
będący członkam i Zw iązku, w yb iera ją  radnych na 
okres trzech le tn i z pośród członków  Zw iązku  w  sto­
sunku 1 radnego i 1 zastępcy na każdych 10 człon­
ków, przy czym  każde rozpoczęte 10, nie m n ie j 
jednak n iż  5, liczy  się za pełne. R adn i c i tworzą 
Radę Zw iązku .

M ie jsk ie  w ydz ia ły , zakłady lu b  przedsiębiorstwa, 
k tó re  za trudn ia ją  m n ie j n iż  5 członków, mogą hyc 
łączone dla celów w yboru  radnych z in n y m i w ydzia­
łam i, zakładam i lub  przedsiębiorstwam i m ie jsk im i.

W yb o ry  są ta jne, równe i  bezpośrednie. Głoso­
wanie odbywa się na osoby.

L is ty  kandydatów  na radnych z poszczególnych 
w ydzia łów , zakładów lu b  przedsiębiorstw  m ie jsk ich  
w in n y  być podpisane przez 1/5 ogółu członków, 
za trudn ionych  w danym  dziale pracy, n ie  m n ie j 
jednak n iż dwóch. Zgłoszenia lis t kandydatów  należy 
dokonać najpóźnie j 7-go dnia po zarządzeniu w ybo­
rów  przez Zarząd Zw iązku. Każdy członek Zw iązku  
ma prawo podpisania ty lk o  jednej lis ty  kandydatów .

W  razie niezgłoszenia lis t kandydatów  w  ozna­
czonym te rm in ie , Zarządow i Zw iązku  przysługuje 
prawo w ystaw ienia własnej lis ty  kandydatów .

Kandydatem  na radnego może być każdy czło­
nek Z w iązku , niezależnie od tego w ja k im  dziale 
pracy jest za trudn iony.

Po u p ływ ie  te rm in u  zgłoszeń kandyda tów  na 
radnych , Zarząd Zw iązku  ogłasza w  ciągu 5-ch dn i 
po ty m  te rm in ie  listę kandydatów  na radnych , po­
dając jednocześnie te rm in  i sposób głosowania.

Za w yb ranych  na radnych uważa się tych  kan­
dydatów , k tó rzy  o trz ym a li bezwzględną i  względną 
większość głosów ważnie oddanych w danym  dziale 
pracy.

W  razie zm niejszenia się liczby  radnych  o 20% , 
Zarząd Zw iązku zarządza w ybo ry  uzupełniające, 
k tóre  odbywają się na zasadach w yborów  g łów nych.

Zebranie Rady zw ołu je  P rezyd ium  Kady z w ła­
snej in ic ja ty w y  w m iarę potrzeby, cona jm n ie j jednak 
raz na 5 miesiące.

Zebranie R ady w inno  być zwołane:
a) na żądanie Zarządu Z w iązku ,
b) na żądanie K om is ji R ew izy jne j,
c) na żądanie 1/5 radnych.
P rezyd ium  Rady składa się z przewodniczącego, 

w iceprzewodniczącego i  sekretarza, w yb ie ranych  
przez Radę na przeciąg jednego roku.

Do kom petenc ji Rady Zw iązku  należą:
a) ogó lny nadzór nad w ykonyw an iem  zadań 

sta tutem  określonych oraz b ieg iem  spraw 
Zw iązku ,

b) rozpa tryw an ie  i  zatw ierdzanie sprawozdań 
Zarządu i  Sądu Koleżeńskiego,

c) rozpa tryw an ie  i zatw ierdzanie sprawozdań 
Kom is ji R ew izy jne j oraz udzie lan ie  absoluto­
r iu m  Zarządow i,

d) uchw alan ie  p re lim in a rzy  budżetowych,
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e) uchw alan ie w ytycznych  działalności Zarządu,
f)  w ybór Zarządu, K om is ji R ew izy jne j oraz Sądu 

Koleżeńskiego w  głosowaniu ta jn ym  lub  
jaw nym ,

g) uchwalanie regu lam inów  dla władz Zw iązku 
(z w y ją tk ie m  W alnego Zgrom adzenia),

h ) in te rp re tac ja  s ta tu tu  Zw iązku,
i)  decydowanie we wszystkich in n ych  sprawach, 

w niesionych na Zebranie Rady, o ile  nie 
należą do kom petenc ji W alnego Zgrom a­
dzenia.

U chw ały  Rady zapadają zw ykłą  większością 
głosów; w razie równości głosów decyduje głos 
przewodniczącego.

A rt. 22. Każde zebranie Rady zwołane z zacho­
w an iem  postanowień sta tu tu , jest prawomocne, o ile  
liczba obecnych nie jest mniejsza od po łow y wszyst­
k ich  radnych.

A rt. 23. W ykonyw an ie  uchw a ł Rady należy do 
obow iązków Zarządu Zw iązku. W ty m  celu prze­
wodniczący Rady przesyła Zarządowi Zw iązku  p ro ­
tokó ł zebrania Rady w te rm in ie  7 -m iu  d n i od daty 
zebrania.

A rt. 24. Porządek obrad zebrania Rady w in ie n  
być rozesłany radnym  cona jm nie j na tydzień przed 
te rm in e m  Zebrania. P rzedm iotem  obowiązujących 
uchw a ł mogą być sprawy, umieszczone na porządku 
dz iennym , bądź. uznane przez zebranie Rady za nagłe. 
Inne  sprawy, zgłoszone podczas Zebrania, są prze­
kazywane Zarządowi dla zajęcia stanowiska i  w n ie ­
sienia pod obrady następnego Zebrania Rady.

Z a r z ą d  Z w i ą z k u

A rt. 25. Zarząd Zw iązku  w yb ie rany jest przez 
Radę na 5 lata z pośród członków Zw iązku  i  składa 
się z 12 członków. Corocznie z Zarządu ustępuje 1/5 
cz łonków , na k tó rych  miejsce Rada w ybiera nowych. 
W  pierwszych latach ustępujących członków oznacza 
się przez losowanie, następnie zas ustępują członkowie 
podług starszeństwa w yboru. Członek ustępujący 
może być w yb rany ponownie.

I )la zastępstwa członków w  razie choroby, d łuż- 
szej nieobecności lu b  in n ych  przyczyn w yb ie ran i są 
zastępcy członków na ten sam okres czasu, w ilości 
p ięciu.

A rt. 26. Członkow ie Zarządu na pierwszym  kon­
s ty tu cy jn ym  posiedzeniu w yb iera ją  z posrod s ie b ie : 
prezesa, trzech wiceprezesów, sekretarza i zastępcę 
sekretarza, skarbnika i zastępcę skarbnika oraz gos­
podarza. P rezydium  Zw iązku  stanowią : prezes, w ice­
prezesi, sekretarz i  skarbnik.

Zarząd zbiera się w  te rm inach  n a jm n ie j co dwa 
tygodn ie , p rezyd ium  zaś w m iarę potrzeby.

Członek Zarządu, k tó ry  opuścił bez uspraw ied li­
w ien ia  się trz y  kole jne posiedzenia, trac i m andat, 
a na jego miejsce wchodzi zastępca. O u trac ie  m an­
da tu  decyduje Zarząd Zw iązku.

D la  prawomocności uchw a ł Zarządu potrzebna 
jest obecność prezesa, wzgl. wiceprezesa oraz conaj­
m n ie j 6 -c iu  członków Zarządu. U chw alą  zapadają 
zw yk łą  większością głosów; w  razie rownosci głosow 
decyduje głos przewodniczącego.

A rt. 27. Do zakresu działalności Zarządu należy:
a) reprezentacja Zw iązku  nazewnątrz. Zw iązek 

reprezentu je  nazewnątrz prezes lub  u p raw ­
n io n y  przez niego członek Zarządu,

b) przestrzeganie przepisów sta tu tu  i  k ierow anie

pracam i Zw iązku  zgodnie ze statutem  i uchw a­
ła m i W alnego Zgrom adzenia i Rady Zw iązku.

c) zaw ieranie wszelkich aktów  praw nych w  im ie ­
n iu  Zw iązku i w ydawanie pe łnom ocn ictw . 
W szelkie akta prawne, jak  to: um ow y, weksle, 
pełnom ocnictw a i t .  d. w in n y  być podpisywane 
przez prezesa, sekretarza, w zględnie ich  za­
stępców i  jednego członka Zarządu,

d) p rzy jm ow an ie  i  skreślanie członków Z w iązku ,
e) układan ie sprawozdań rachunkow ych  i  ogól­

nych z każdego roku , składanie ich  Radzie 
Zw iązku  i  w ładzom w  te rm inach , przew idzia­
nych  przez ustawy, oraz układan ie p re lim i­
narzy budżetowych na każdy rok,

f )  ściąganie składek członkowskich i  w yko n y ­
wanie budżetu Zw iązku,

g) wydaw anie zapomóg,
h ) w ydawanie pożyczek,
i)  p rzy jm ow an ie  i  zw aln ian ie  p ła tnych  fu n kc jo ­

nariuszy,
j)  w ykonyw an ie  uchw ał W a lnych  Zgrom adzeń, 

i Rady Zw iązku , obrona interesów  m a te ria l­
nych  i  m ora lnych  członków Z w iązku  na d ro ­
dze w ystąpień wobec w ładz i  w ins ty tuc jach  
sądowych i adm in is tracy jnych ,

k) czuwanie nad m a ją tk iem  Z w iązku , dyspono­
wanie funduszam i w ram ach uchwalonego 
rocznego budżetu, upoważnień W alnego 
Zgrom adzenia i  Rady Zw iązku ,

l) odb ió r i  kw itow an ie  wszelkiego rodzaju ko­
respondencji p ieniężnej, wartościowej, bez­
wartościowej, poleconej, czekowej i  wszelkich 
paczek, adresowanych do Zw iązku ,

ł) w ybó r delegatów na zjazdy oraz do Zarządu 
Zrzeszenia Zw iązków  Zaw odow ych Pracow­
n ikó w  M ie jsk ich  Rzeczypospolitej Polskiej 
z siedzibą w  W arszawie,

m ) w ybó r członków  w zględnie przedstaw icie li 
do kom isy j, pow o ływ anych przez Zarząd 
M ie jsk i,

n) wszelkie inne  sprawy n ieobję te n in ie jszym  
a rtyku łe m , a w yp ływ ające z ogó lnych założeń 
sta tu tow ych i uchw a ł w a lnych  zgromadzeń 
lub  R ady Z w iązku , k tó rych  za ła tw ien ie  
Zarząd uzna za pożyteczne dla celów Zw iązku , 
a k tó re  n ie  wym agają uchw a ły  W alnego 
Zgrom adzenia lub  R ady Zw iązku .

A rt. 28. D la w ykonan ia  zadań, określonych 
n in ie jszym  statutem  Zarząd Z w iązku  ma prawo 
powoływać do współpracy poszczególnych członków  
Zw iązku  oraz tw orzyć  w  m iarę  potrzeby kom isje  
i  sekcje pod osobistą swoją odpowiedzialnością.

Sekcje działają w ram ach regu lam inó w  uchw a­
lonych  przez Zarząd Zw iązku.

S q d  K o l e ż e ń s k i

A rt. 29. Sąd Koleżeński składa się cona jm n ie j 
z 5 członków  Zw iązku , w yb ie ranych  przez Radę 
Zw iązku  na przeciąg jednego ro ku  i  działa na pod­
stawie reg u la m in u , uchwalonego przez Radę. L iczba 
członków  Sądu m usi być nieparzysta. P rzewodniczący 
i sekretarz Sądu w yb ie ra n i są z pośród członków  
Sądu na p ierwszym  ko n s ty tu cy jn ym  posiedzeniu, 
k tó re  zw ołu je  Zarząd Zw iązku  w te rm in ie  miesięcz­
n ym  po dokonan iu  w yborów  Sądu.

Zadaniem  Sądu Koleżeńskiego jest rozpa tryw an ie  
i  w yrokow an ie  we wszystkich sprawach, w n iesionych
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łących postępowania członków 
Zw iązku, stosunków koleżeńskich i  in n ych  spraw 
n a tu ry  etyczno-koleżeńskiej, w k tó rych  Sąd uzna się 
za w łaściwy, oraz baczenie nad przestrzeganiem 
zasady, wyrażonej w  art. 7 pkt. d) s ta tu tu.

Dla prawomocności uchw ał względnie orzeczeń 
Sądu Koleżeńskiego wym agana jest obecność conaj- 
m n ie j 3 członków, w  te j liczbie przewodniczącego 
Sądu. U chw a ły  względnie orzeczenia zapadają zw ykłą  
większością głosów.

Od orzeczeń Sądu Koleżeńskiego przysługuje 
prawo odwołania się tak osądzonemu, jak  też 'Zarzą­
dow i Zw iązku  do Sądu Odwoławczego przy Zrzesze­
n iu  Zw iązków  Zawodowych Pracowników  M ie jsk ich  
Rzeczypospolitej Polskiej z siedzibą w Warszawie. 
Odwołanie w inno  być wniesone w  te rm in ie  14 d n i 
od daty doręczenia odpisu orzeczenia. Koszty postępo­
wania odwoławczego ponosi reku ren t.

K o m i s j a  R e w i z y j n a

A rt. 30. Kom isja R ew izy jna w yb ierana jest przez 
Radę Zw iązku  z pośród członków  Zw iązku  w składzie 
5 osób n ie  należących do w ładz Zw iązku. Kom isja 
w yb ie ra  z pośród siebie przewodniczącego.

Do zadań K om is ji R ew izy jne j należy badanie 
ksiąg rachunkow ych , dowodów kasowych i t. p.

Kom isja R ew izy jna  stawia w n ioski, dotyczące 
abso lu to rium  dla Zarządu Zw iązku  w  sprawach 
finansowych.

Kom isja R ew izy jna  obowiązana jest złożyć Radzie 
Zw iązku  p rzyna jm n ie j raz na rok  p ro tokó ł z doko­
nanej re w iz ji.

D la prawomocności uchw a ł K om is ji R ew izy jne j 
potrzebna jest obecność cona jm nie j 3-ch członków. 
U chw a ły  zapadają zw yk łą  większością głosów.

Pierwsze posiedzenie K om is ji R ew izy jne j zw ołu je  
Zarząd Zw iązku  w  te rm in ie  m iesięcznym od daty 
w yboru.

V . Środki m ate ria ln e  i m a ją te k  Z w iązku

A rt. 31. Pundusz i m ajątek Z w iązku  tworzą:
a) wpisowe i  składki członkowskie,
b) specjalne fundusze pobierane od członków 

na m ocy uchw a ł W alnego Zgrom adzenia,
c) ruchom ości i  n ieruchom ości Zw iązku ,
d) darow izny, zapisy, fundacje,
e) dochody niestałe i dochody z przedsiębiorstw 

w łasnych,
A rt. 32. M a ją tk iem  Z w iązku  dysponuje W alne 

Zgrom adzenie z ty m , że uchw a ły  o nabyciu , względ­
nie obciążeniu n ieruchom ości wym agają umieszcze­
nia danej sprawy na porządku obrad Zgrom adzenia
1 zaw iadom ienia o tym  członków  Zw iązku  conaj­
m n ie j na 2 tygodn ie  przed Zgrom adzeniem . Uchwała 
dotycząca wyzbycia się m a ją tku  zapaść pow inna 
większością 2/ 3 głosów obecnych, p rzy obecności 
p rzyna jm n ie j po łow y członków  na dwóch ko le jnych  
posiedzeniach, pow zię tych w odstępie cona jm n ie j
2 tygodn io w ym .

A rt. 33. Okresem budżetow ym  Zw iązku  jest 
rok kalendarzowy.

Uniwersytecka
Gdańsk G ii? M O W

E C W 1 L  E Ń S

A rt. 34. Rachunkowość Zw iązku  i wszelkich 
jego in s ty tu cy j prowadzi się na zasadach przepisów 
praw nych i usta lonych zwyczajów.

V I. Zm iany  statutu i lik w id a c ja  Zw iązku

A rt. 35. Z m ia n y  s ta tu tu  mogą być uchwalone 
przez W alne Zgrom adzenie zw ykłą  większością głosów 
przy obecności cona jm nie j po łow y członków Zw iązku. 
W  razie niedojścia do sku tku  pierwszego W alnego 
Zgrom adzenia z powodu braku w ym aganej ilości 
członków, zm iany mogą być uchwalone na następ­
n ym  W a ln ym  Zgrom adzeniu  bez względu na ilość 
obecnych. D ru g ie  W alne Zgrom adzenie, zwołane 
w  celu uchwalen ia zm ian sta tu tu , może się odbyć 
w te rm in ie  n ie wcześniejszym, n iż za 2 tygodn ie  
od daty pierwszego W alnego Zgrom adzenia.

Przepis powyższy nie ma zastosowania do zm ian  
pkt. 3 art. 5, art. 32 i art. 36 s ta tu tu , k tóre  mogą 
być uchwalone przy  zachowaniu w arunków , wska­
zanych w  art. 32.

W szelkie zm iany sta tu tu  w in n y  być umieszczone 
na porządku dziennym  W alnego Zgrom adzenia. 
U chw a ły  w sprawie zm iany s ta tu tu  n ie  mogą być 
powzięte na skutek zgłoszonych w o lnych  wniosków.

A rt. 36. Rozwiązanie Z w iązku  może nastąpić 
na skutek 2-ch ko le jnych  uchw a ł pow ziętych na 
W a lnych  Zgrom adzeniach większością 2/s głosów 
głosujących p rzy  obecności po łow y członków Zw iązku. 
W alne  Zgrom adzenia, postanawiające rozwiązanie 
Zw iązku  pow inny  się odbyć w  odstępach 2-u tygod ­
n iow ych . O zebraniu lik w id a c y jn y m  należy pow ia­
dom ić Zrzeszenie Zw iązków  Zaw odowych Pracow­
n ików  M ie jsk ich  Rzeczypospolitej Polskiej z siedzibą 
w W arszaw ie na p iśm ie w  ciągu 3-ch tyg o d n i pod 
sku tk iem  nieważności uchw a ły  o rozw iązaniu.

A rt. 37. Z  chw ilą  lik w id a c ji Zw iązku  cały 
m ajątek jego przechodzi na rzecz g m in y  m . W iln a  
z zastrzeżeniem, że stanowić on będzie jednostkę 
w yodrębn ioną z ogólnego m a ją tku  g m in y  m . W iln a  
oraz, że w in ie n  on być przeznaczony dla celów, 
m ających na względzie dobro p racow ników  m ie jskich. 
O ile  na teren ie  m. W iln a , powstanie w przyszłości 
now y Zw iązek o iden tycznych  celach i zadaniach, 
łączący ogół pracow ników  m ie jsk ich , m ajątek ten zosta­
nie m u przez gm inę  m . W iln a  przekazany w całości.

INSPEKTOR PRACY 71 O BW O DU W ilno, dn. 12 VII. 1939 r.
W ilno , Ostrobramska 19

N r 29/127-9

Z a ś w i a d c z e n i e

Insp e k to r P racy 71 O bw odu zaświadcza, że n in ie jszy 
sta tu t Z w ią zku  Zawodowego P ra co w n ikó w  M ie js k ic h  
ra. W iln a  został w p isany  w  dn iu  12 s ie rpn ia  1939 ro k u  
pod N r  127 do re jes tru  pracow n iczych  zw iązków  zaw o­
dow ych  Insp ek to ra tu  Pracy 71 O bw odu  stosownie do 
podp isów  de kre tu  w  p rzedm iocie  tym czasow ych p rze­
p isów  o p racow n iczych  zw iązkach zaw odow ych  z dn ia  
8. I I .  1919 r. (Dz. U . R. P N r  15 poz. 209).

N in ie jsze  zaśw iadczenie w o lne  jest od op ła ty  stem ­
p low e j w  m yśl a rt. 160 p k t. 1 w  zw ią zku  z a rt. 142 
pkt. 12 ustaw y o op ła tach stem plow ych.

In sp e k to r P racy 71 O bw odu 
M . P. (—)  Inż- A . L e w ic k i
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